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T R E Ś Ć .
W jaki sposób można na lżejszej glebie wyprodukować ubogi w azot 

jęczmień browarny? Przez Dr. T h. R e m y  (dokończenie).
Nieco o odpadkach przemysłu browarniczego, gorzelniczego, cukrowni­

czego i krochmalarskiego oraz o ich wartości przy żywieniu inwentarza, 
skreślił B r o n i s ł a w  J a n o w s k i

Z Towarzystwa rolniczego krakowskiego. (Czynności komitetu).
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Zawartość la- 

seczników gruźliczych w maśle).
Sprawy bieżące.
Odpowiedzi Redakcyi. Wiadomości handlowe.

W jaki sp o só b  m ożna na lże jszej  glebie w y ­
produkow ać ubogi w  a z o t  jęczm ień  brow arn y?

Przez

Dr. Th. R em y.
(Odczyt na dorocznem zebraniu Zakładu doświadczalnego i szkolnego dla 

browarnictwa w Berlinie).

(Dokończenie).

Drugą kategoryę ś rodków  u ła tw iających  produkcyę jęczmie­
nia ubogiego w  azo t  stanowi racyonalne nawożenie roślin azo­
tem. N aw óz azo tow y w yw iera  dwojaki w p ływ : podw yższa plon 
i zwiększa zaw ar to ść  ciał białkowych w zbiorze. P ierwszy z tych 
w pływów jeot tern większy, drugi zaś  tern mniejszy, im bardziej 
dos ta rczona  roślinie w nawozie ilość azo tu  nie dosięga granicy 
dobrego wyzyskania . P rzec iw nie  zaś powiększenie ilości ciał 
białkowych jest tern większe, a podniesienie plonu tern mniejsze, 
im bardziej ilość azotu ,  k ló rą  rośliny m ają  do swej dyspozy- 
cyi, stoi blisko tej granicy. W skazu ją  to  rezultaty  następującego 
doświadczenia, w klórem , dając  różną ilość daw ek po 0 5  g 
azotu , uzyskano  nas tępujące podwyższenia:

pierwszti d aw k a  
d ruga »
trzecia »
cz w ar ta  »

plonu 
2 9 %  
28 » 
2(5 »
I I »

zawartości ciał białkowych 
12%
17 »
17 >
8 > »

W iadom o  zaś dobrze, że nadzw yczaj silne nawożenie 
azotem może w pew nych w arunkach  melyiko nie wywołać ża ­
dnej przewyżki w plonie, lecz przeciwnie sprow adzić obniżenie

się zbioru  w skutek  wylegnięcia i uszkodzenia przez  pasorzy ty  
k tó re  na  bujnie rozwinię te  rośliny szczególnie ła tw o  się rzucają.

Wszędzie zatem, ja k o  pierw szą zasadę upraw y  jęczmienia 
brow arnego  m ożna uw ażać  s ta re  prawidło, źe n a  nawozie a z o ­
towym  trzeba  możliwie oszczędzać. Ale osobliwie n a  gruntach 
piasczystych nie powinno się posuw ać oszczędności za daleko, 
ponieważ wskutek tego zbiory mogą być bardzo  niskie. W  tym 
razie w ażnem  jest przeto  wielce rozstrzygnięcie kwestyi: do 

jakiej granicy m ożna  daw kę naw ozu  azotowego powiększać 
bez obaw y o znaczne pogorszenie się jakości jęczmienia. N a tu ­
ralnie liczbami 1 rudno bardzo  tę granicę o k reś l ić /g d y ż  nietylko 
role rozm aitych  gospodarstw  ale i łany jednego i tego. samego 
gospodars tw a różnią się często co do siły nawozowej, od której 
w ym iar  daw ki nawozowej zależy. Oznaczyć zatem  trafnie w y ­
sokość dawki naw ozu  azotowego pod jęczm ień m ożna  tylko na 
podstawie p rób  n a  miejscu w gospodarstwie podejmowanych. 
P am ię tać  przytem trzeba,  źe przez us tosunkow anie  najwięcej 
p rzy jazne dla rozw oju  jęczmienia wszystkich czynników produ- 
kcyi możemy podnieść granicę dobrego wyzyskania  azo tu  i dzięki 
temu skierować dodany w nawozie azot ku w yprodukow aniu  
pożądanej przewyżki a zapobiedz równocześnie n iekorzystnem u 
wzbogaceniu z ia rna  w ciała białkowe. W  naw ozach  za tem  fos­
forowych o raz  potasowych, ja k  również w ś rodkach  m ających 
n a  celu ubezpieczenie roślinom wody, m am y  skuteczny sposób 
korygowania niekorzystnego wpływu naw ożen ia  azotem.

A te raz  z kolei w ypada  nam  zająć się ważnem i pytaniami: 
Jakich naw ozów  azo tow ych  najlepiej używ ać pod jęczmień? 
Jaki związek istnieje między formą użytego azotu  a  działaniem 
naw ozu? Gzem m ożna sobie wylłóm aczyć złą renom ę saletry 
chilijskiej jako  naw ozu  azotowego?

Co się tyczy formy azotu , to  od niej niewątpliwie za le ży  
1) ilość azo tu ,  ja k ą  w ogóle m oże roślina z naw ozu  pobrać 
i 2) pora ,  w jakiej azo t  dodany w nawozie staje się dla rośliny 
dostępny. W  pobieraniu pokarm ów  przez  jęczmień, tak sam o 
jak  i przez inne rośliny daje się zauw ażyć  p ew na  prawidłowość. 
Z doświadczeń wykonanych z jęczmieniem H a n n a  w idać w y­
raźnie, że jęczmień po trzebuje szczególnie dużo azo tu  w pierw ­
szych s tadyach  swego rozwoju, w chwili zaś ukazyw ania  się 
k łosów zapo trzebow anie  azo tu  znacznie się zmniejsza. Na kilka
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tygodni przed  zupełnem  dojrzeniem , a  zatem  w ciągu okresu 
obejm ującego około 80 dni, jęczm ień  ja ry  kończy juz  czerpanie 
azo tu  z gleby. A zot zatem  dany w naw ozie, k tó ry  w ciągu tego 
czasu  nie m ógł być p o b ran y  w postaci p rzysw ajalnych  zw ią ­
zków, zostaje  dla jęczm ienia stracony .

Jak  w iadom o, azo t zna jdu jący  się w organicznych  n aw o ­
zach azo tow ych  m usi, n aw e t w  najw ięcej p rzy jaznych  w a ru n ­
kach, odbyć przem iany  pochłan ia jące dosyć czasu , zanim  przej­
dzie w s tan  dla rośiin  p rzysw ajalny , zatem  zam ieni się na kw as 
azotow y. Z naczna  więc część azo tu  dodanego w postaci naw ozu 
azotow ego musi być n iedostępną dla p ierw szej up raw ianej rośliny 
szczególnie wtedy, gdy ta  roślina, jak  w łaśnie jęczm ień, posiada 
bardzo  krótki okres wegetacyi. A zot am oniakalny  ulega znacznie 
łatw iej n itry likacyi, to też sole am onow e by w ają  lepiej w yzy­
sk iw ane niż az o t naw ozów  organicznych. W  sa le trze  chilijskiej 
znajdu je się zaś a z o t w form ie gotow ej w prost do pobran ia , 
d latego też z tego naw ozu  m oże być najlepiej w yzyskany. W  n a ­
szych dośw iadczeniach  p o b ra ł jęczm ień odm iany H anna azo tu :
1) z sa le try  c h i l i j s k i e j ..................................................6 8 6 — 7 6 8 %
2) z s ia rk an u  a m o n o w e g o .....................................6 2 6 — 6 4 4  »
3) z naw ozów  organicznych (pudre ty  i guana) 37 6— 38 8 »

W skutek tych tak  znacznych  różn ic w w yzyskaniu  azo tu , 
zarów no  działan ie korzystne  ja k  i n iekorzystne, a w ięc u ję ­
czm ienia b ro w arn eg o  podniesienie zaw arto śc i ciał b iałkow ych, 
ob jaw ia  się u naw ozów  organicznych słabiej niż u soli am o­
now ych a osobliw ie u sa le try  chilijskiej. Z faktu tego nie należy 
jed n ak  bynajm niej w nosić, że sa le tra  je s t szczególnie n iebezp ie­
cznym  naw ozem , gdyż o sku teczne podniesienie plonów  przecie 
nam  chodzi, a  n iebezpieczeństw o p rzenaw ożen ia  roli azotem  
m ożna ła tw o  zażegnać p rzez  odpow iednie ogran iczen ie daw ki 
naw ozu .

Jak  ju ż  w spom niałem , od form y, w jak ie j azo t podaje się ' 
wr naw ozie, zależy także czas, w k tórym  dostarczony  pokarm  
azotow y będzie m ógł być przez rośliny pobrany . Ł atw o  p rzy ­
sw ajalny  i szybko działa jący  az o t sa letry  zużyje jęczm ień, gdy 
inne pokarm y zna jdą się w dosta tecznej ilości, n a  pokrycie głó­
w nej po trzeby  w m łodocianym  okresie i to  bez względu n a  to, 
czy w glebie pozostaną , czy też nie pozostaną d osta teczne zapasy 
pożyw ienia d la  norm alnego zakończenia rozw oju . N astępstw em  
tego je s t n a tu ra ln ie  bujny rozw ój z początku  i zaw iązyw anie 
się licznych i silnych organów  roślinnych. Do zupełnego jed n ak  
ich w ykształcen ia po trzeba  n a tu ra ln ie  także stosunkow o wielkich 
ilości pokarm ów  i wody. W  m ia rę  bow iem  silniejszego ro zw i­
ja n ia  się za  m łodu zw iększa się zapo trzebow an ie  pożyw ienia 
w późniejszych okresach  w egetacyi. Bujność zatem  rozw oju  
jęczm ienia, ja k ą  z początku zapew nia sa le tra , nie daje jeszcze 
bynajm niej rękojm i, że plon będzie wysoki i dobrej jakości. 
S tać  się to  może ty lko w ów czas, gdy także i w późniejszych 
o kresach  w egetacyi zw iększone zapo trzebow an ie  przez jęczm ień 
pokarm ów  i w ody będzie w zupełności zaspokojone; gdzie zaś 
to  będzie niem ożliw em , końcow y rozw ój prow adzący  do w y­
kształcen ia nasien ia m usi być upośledzony. N astępstw em  tego 
b yw a nietyle plon obfitujący w ciała  białkow e, ile słabe w y­
kształcenie z ia rn a  i n iekorzystny  stosunek  m iędzy słom ą a  z ia r­
nem , za tem  —  k ierunek  produkcyi pod w zględem  gospodarskim  
zgoła n iepożądany. Te stosunki są niew ątpliw ie najczęściej p rzy ­
czyną ty le a  tyle razy  spostrzeganego  w prak tyce  pogorszenia 
jęczm ienia w skutek naw iezienia sa le trą . Sole am onow e i naw o 
zy azo tow e organiczne są pod tym  względem o wiele bardziej 
niew inne, gdyż dzia ła ją  pow olniej, zatem  w m łodocianym  okre­
sie tak  rozw oju  nie pobudza ją  ja k  sa le tra  chilijska, a  zapo­
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trzebow anie do norm alnego zakończenia w egetacyi pokarm ów  
i w ody u trzym ują  i później w takiej m ierze, że naw et na 
lekkich g run tach  p raw dopobnem  je s t pokrycie tego zap o trzeb o ­
w ania . 1 w tym  jed n ak że  p rzypadku  m ożna uniknąć n ieko rzy ­
stnego osta tecznego  w pływ u użytej n a  naw óz saletry , a  to 
p rzez rozdział całej p rzeznaczonej porcy i n a  kilka daw ek. 
W ów czas je d n ak  trze b a  część sa le try  rozsiew ać n a  w ierzchu 
po ro snących  ju ż  roślinach , co zaw sze o ty le jest do pew nego 
stopn ia niebezpieczne, że sa le tra  pozostaw iona na pow ierzchni 
roli nie będzie dzia ła ła  skutecznie, jeżeli jej deszcz nie splucze. 
Poniew aż zaś w  lecie deszczu często  brak , działan ie naw et 
tak  ła tw o  rozpuszczalnego naw ozu ja k  sa le tra , p rzy  użyciu 
podczas w egetacyi, je s t zaw sze tro ch ę  niepew ne.

Z przyczyn  wyżej już  w ym ienionych w ypada zachow ać 
bądź co bądź  pew ną ostrożność, stosu jąc pod jęczm ień saletrę  
chilijską. Do tego p rzy łącza się jeszcze jeden  wzgląd dalszy, 
a  m ianow icie nadzw yczaj ła tw a  p rzysw ajalność azo tu  sa letry  
podczas wielkiej posuchy w gruncie. O koliczność ta  pociąga 
za  sobą to  następstw o , że rośliny  sa le trę  w prow adzoną  do gle 
by asym ilu ją n aw e t w ów czas, gdy n aw e t u m iarkow any  rozw ój 
dla b rak u  w ody nie je s t m ożliwy. Gdy zaś azo t dosta je  się 
do organizm u rośliny i w chodzi w obieg jej m ateryi, a  roślina 
nie m oże go przerobić, z pow odu jakiejkolw iek przeszkody, na 
znaczną  ilość m asy roślinnej, tw orząca  się w ty ch  w aru n k ach  
szczup ła  ilość substancy i organicznej m usi być bogatą w azot. 
Z tego też w zględu za g raża  n iebezpieczeństw o, że sa le tra  w ła­
śnie w czasie suchego roku  daje plony zaw ierające  s to sunko­
w o dużo ciał białkow ych. Poniew aż zaś na lekkich g run tach  
b rak  w ody bardzo  często  się zd a rza , n iepożądany  ten skutek  
nad e r często  n a  nich się objaw ia. R óżnicę tę w zachow aniu  się 
sa letry  i naw ozów  organicznych, zależnie od s topn ia  w ilgotności 
ziemi, w ykazu ją następu jące  rezu lta ty  naszych  dośw iadczeń, 
w k tó rych  d odaw ano  n a  w azon  1 g  azo tu  w  sa le trze  lub 
w pud recie:

zbiór w g zawartość ciał wyzyskanie azotu
białkowych w % z nawozu w %

zawartość wody saletra pudreta saletra pudreta saletra pudreta
6 -  9 %  . 35A 33.0 17.2 11.8 39.6 13.7
9 — 12 » . 80.9 68.8 13.3 11.6 69.1 39.5

12— 18 > . 134.3 1C4.2 7.6 7.9 68.6 38,8

A zot o rganiczny zachow uje się za tem  o tyle odm iennie 
od azo tu  sa le trz a n e g o , że do przejścia w  s ta n  przysw ajalny  
w ym aga koniecznie pew nego stopn ia  w ilgotności w ziemi. J e ­
żeli w ody brak , az o t naw ozu  organicznego nie m oże być zgoła 
pobrany  i roślina daje w tym  przypadku  plon w praw dzie  m ały, 
lecz rów nocześn ie mniej bogaty w azo t an iżeli jęczm ień  n a ­
w ieziony sa letrą .

Jak  więc w idzim y, pew ne okoliczności p rzem aw ia ją  z a ­
tem  isto tn ie przeciw ko stosow an iu  sa letry  pod jęczm ień b ro ­
w arny . Jakkolw iek  ujem nych następstw ’ użycia sa le try  m ożna 
po najw iększej części uniknąć, należy koniecznie w razie sto so ­
w an ia  tego naw ozu  zachow ać w ielką ostrożność, jeżeli nie 
chcem y zam iast sa le try  użyć w praw dzie  mniej czynnych ale 
zarazem  i mniej n iebezpiecznych azo tow ych  naw ozów  organ i­
cznych.

D obry jęczm ień b ro w arn y  m ożna tylko tam  w yprodukow ać, 
gdzie są odpow iednie w arunk i do norm alnego  zakończenia 
rozw oju . W ynika to  ju ż  s tąd , że głów nem  kry teryum  przy oce­
nie jęczm ien ia b row arnego  je s t dobrze  w ykształcone ziarno , 
a  dalej, że zaw arto ść  azo tu  w plonie jest w danych  stosun­
kach naw ozow ych i k lim atycznych odw ro tn ie p roporcyonalną
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do w ysokości zb io ru .  Ubogie w a z o t  ję c z m io n a  będ z ie m y  m o ­
gli tern pew niej  u zysk ać ,  im b a rd z ie j  m o ż e m y  po dn ieść  p lon  
bez  u c ie k a n ia  się do  n a w o z u  azo to w eg o .  R o zw ó j  zaś ,  k tó ry  
p ro w a d z i  do  w ielkiego p lon u  m o ż n a  z a p e w n ić  w d w o ja k i  s p o ­
s ó b :  1. p rzez  m ożl iw ie  j a k  na jlepsze  p rz y g o to w a n ie  g leby dla  
u p ra w ia n e j  rośliny  i 2 . p rzez  w y b ó r  roś lin  o d p o w ie d n ic h  dla 
d ane j  m iejscowości.  W  w y b o rz e  z a te m  o d m ian  m a m y  b a rd z o  
p ro s ty  ś ro d e k  z a p e w n ie n ia  so b ie  d o b reg o  ro z w o ju  n a sz y c h  ro ­
ślin u p ra w n y c h .  Że ś ro d k ie m  ty m  m o ż n a  o tyle ty lko  się p o ­
s łużyć ,  o ile nie  z a g r a ż a  to  ce low i u p ra w y ,  a  w ięc w n a s z y m  
p rz y p a d k u  p ro d u k cy i  ję c z m ie n ia  od po w ie d n ieg o  d la  c e ló w  b ro ­
w a rn y c h  —  nie  p o t r z e b a  sz e ro k o  d ow odzić .  W y b ó r  z a te m  
m o ż n a  ro z c ią g n ą ć  ty lko  n a  ta k ie  o d m ia n y  ję cz m ien ia ,  k tó r e  
w ogóle  m og ą  d a ć  d o b ry  ję c z m ie ń  b r o w a r n y .  W y b ie r a ją c  z a ś  
o d m ia n y  od po w ie d n ie  d la  g ru n tó w  p ia s z c z y s ty c h ,  t r z e b a  p rze -  
d e w sz y s tk ie m  mieć n a  o ku  s k r o m n e  z a p o t r z e b o w a n ie  wody,

Z a p y ta ć  te r a z  n a le ż y :  czy  is tn ie ją  róż n ic e  w z a p o t r z e b o ­
w a n iu  w o d y  u o d m ia n  ję c z m ie n ia  n a d a ją c y c h  się do  p r o d u ­
kcyi m a te ry a łu  b ro w a rn e g o ?  N a to  p y tan ie  m o ż e m y  d a ć  o d p o ­
w iedź  p o tw ie rd z a ją c ą ,  gdyż  w  n a sz y c h  d o św ia d c z e n ia c h  s tw ie r ­
dzil iśm y z n a c z n e  ró żn ice  w ilości w o d y  sp o l rz e b o w a n e j  p rzez  
ró ż n e  o d m ia n y  jęczm ien ia .  P r z e d s ta w ia j ą  je  n a s tę p u ją c e  liczby, 
w ś ró d  k tó ry c h  z a p o t r z e b o w a n ie  w ody  d la  j ę c z m ie n ia  o d m ia n y  
H a n n a  w y ra ż o n e  j e s t  p rze z  liczbę 1 0 0 :

zużyc ie  n a  p ro d u k c y ę  
1 g  z i a r n a  1 g  z i a rn a  ze  s ło m ą

1. jęczm ień krajow y:

H a n n a  . . . .  100 . . . .  1 0 0
S elch ow  . . . .  105 . . . .  97

2. jęczm ień C hevalier:

R ic h a rd a  . . . .  109 . . . .  117
Heinego u lepszo ny  111 . . . .  119
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J a k  w ię c  w idzim y, t rzy  g ru p y  ję c z m ie n ia :  k ra jo w e ,  C h e ­
va l ie r  i Im peria l  r ó ż n ią  się co do  z a p o t r z e b o w a n ia  w ody cał.  
k iem  ty po w o . Dzięki s k r o m n e m u  z u ży c iu  w od y  t. zw . o d m ia n y  
k ra jo w e  n a d a ją  się d la  gleb lżejszych, gdyż  s to s u n k o w o  n a j ­
m niej o d c z u ją  n ie d o s ta te k  w o d y  w  ziemi. P rz ec iw k o  z a te m  
z łem u  w y k sz ta łc e n iu  z ia r n a  i z n ac zn e j  z a w a r to ś c i  c ia ł  b ia łko  
w ych  m o ż n a  n a  w szy s tk ich  su c h sz y c h  z iem iach  w z n a c z n y m  
s to p n iu  się h ronić ,  b io r ą c  do  u p ra w y  ję c z m ie ń  H a n n a ,  se lchow - 
ski i inne.

W a ż n a  wielce d la  u sz la c h e tn ie n ia  o d m ia n  ję c z m ie n ia  n a ­
d a ją c y c h  się do u p r a w y  n a  lekkich g r u n ta c h  je s t  okoliczność, 
że w łasnośc i  m orfo log iczne ,  k tó r y m  ję c z m io n a  k ra jo w e  z a w d z ię ­
c z a ją  g łów nie  sw e  s k ro m n e  w y m a g a n ia  co do  w o d y , —  są  
dz iedz iczne .  M niejsze bow iem  zuży c ie  w o d y  je s t  n a s tę p s tw e m  
o g ran iczo n eg o  p a r o w a n ia  dzięki s to s u n k o w o  m ałe j  p o w ie rz c h n i  
liści. P o n iew aż  m a m y  tu  do  czy n ien ia  z  p r z y m io te m  dz iedz i­
c z n y m ,  m o ż e m y  go sp o tę g o w a ć  p rzed  d o b ó r  d o  hod ow li  n a s ien ia  
o so b n ik ó w , u  k tó ry c h  liście są słabiej rozw in ię te .  N a leży  tu  j e ­
d n a k  liczyć się z n ie b e z p iec zeń s tw e m , że zm nie jszen ie  p o w ie rz ­
chn i  liści p oc iąga  za  s o b ą  zw y k le  zm n ie js z en ie  m asy  liści, 1 

a roś liny  z  m n ie js zą  m a s ą  liści są  mniej p lenne. U n iknąć  
j e d n a k  m o ż n a  n ieb ez p iecz eń s tw a  z r e d u k o w a n ia  p lennośc i p rzez  
j e d n o s t ro n n y  w y b ó r ,  jeże li do  hodow li będz ie  się p rz e z n a c z a ć  
p o to m s tw o  roś lin  m a ją c y c h  liście w ą sk ie  lecz z a  to  grube.

D ob ieg am  do k o ńca ,  po p rz e d s ta w ie n iu  t r e śc iw e m  ty ch  
p u n k tó w  w idzen ia ,  k tó r e  z a zn ac zy ły  się w re z u l ta t a c h  n a sz y c h

trzy le tn ich ,  j u ż  d o sy ć  w ie lo s t ro n n y ch  d o św iad cze ń .  J a k  w idz ie ­
liśmy, z n a c z e n ia  w p ły w u  n a w o z ó w  nie n a leży  lek ce w ażyć ,  j e ­
d n a k ż e  ro z s z e rz e n ie  i p o p r a w a  u p r a w y  ję c z m ie n ia  b ro w a rn e g o  
n a  g r u n ta c h  lekk ich  w n a s z y m  k lim ac ie  je s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  
k w e s ty ą  w o dy . W  m ia rę  tego j a k  się u d a  j ę c z m io n a  p rz e z  o d ­
p o w iedn i  d o b ó r  o d m ia n  i p r z e z  ś w ia d o m e  celu u sz la ch e tn ien ie  
c h ro n ić  n a  lekkiej glebie p rz e d  n ie d o s ta tk iem  w o dy , z d o ła m y  
i tu  p r o d u k o w a ć  sz lach e tn e ,  ubogie  w c ia ła  b ia łk o w e  ję c z m io n a  
i r o z s z e rz y ć  o b s z a r  roli  z d a tn y  d o  u p r a w y  jęc z m ien ia  b r o ­
w a rn eg o .

Nieco o odpadkach przemysłu browarniczego, gorzel- 
niczego, cukrowniczego i krochmalarskiego oraz o ich 

w artości przy żywieniu inwentarza.
Skreśli ł

B r o n i s ł a w  J a n o w s k i .

K w e s ty a  ży w ien ia  in w e n ta r z a  u leg ła  w o s ta tn ic h  cz a sa c h  
wielkiej zm ian ie .  W p ły n ę ły  n a  to  liczne  zd o b y c ze  teo re ty czne j  
w iedzy ,  k tó re  p o p a r te  roz l icznem i p r a k ty c z n e m i  d o ś w ia d c z e ­
niam i, w yśw ietl i ły  n a m  tę  c ie m n ą  daw n ie j  s p r a w ę ,  d a ją c  n a m  
p e w n e  w y ty c z n e  p u n k ta ,  k tó ry c h  się t r z y m a ją c  m o ż e m y  d z ia ła ć  
sku tecz n ie  i nie p o t r z e b u je m y  b łąd z ić  po o m ac k u .  T e  w ynik i 
b a d a ń ,  sk o j a r z o n e  z ró w n o c z e sn e m i  z m ia n a m i  ek on o m ic zn em i,  
w p ły n ę ły  o tyle, że  dzis iaj ju ż  n ie z a w sz e  m o ż e m y  p o legać  w y ­
łą c z n ie  n a  ży w ien iu  in w e n ta r z a  k a r m ą ,  j a k ą  n a m  d a ła  n a t u r a  
b ez p o ś red n io  w form ie  roś lin  p a s te w n y c h ;  lecz zm u sz e n i  j e s te ­
śm y  do  u ż y w a n ia  in n ych  p o m o c n ic zy ch  p o k a rm ó w .  W  po m o c  
p rz y s z e d ł  n a m  tu  ro z w ó j  techn ik i  p rz e m y s ło w e j ,  tej z w ła sz c z a ,  
gdzie p rz e r a b ia  się s u r o w e  p łody  rolnicze, p rz e k o n a n o  się bo w iem  
że  o d p a d k i  p rzy  ty c h  p rz e m y s ła c h  p o w s ta ją ce ,  d aw n ie j  u w a ż a n e  
j a k o  n ieużytk i ,  i p r z y s p a rz a ją c e  f a b r y k a n to w i  nie m a ło  k łopotu , 
m a ją  n ie r a z  w ie lką  w a r to ś ć  o d ż y w c z ą  d la  z w ie rz ą t ,  g r a ją  w ięc  
w  k w e s ty i  ży w ien ia  in w e n ta r z a  w ca le  n iepoś ledn ią  rolę. O be­
cnie  też m a m y  c a łe  szereg i ró ż n y c h  p o k a rm ó w  z teg o  ź ró d ła  
p o ch o d zą cy ch ,  n a jg łów n ie jszym i je d n a k ,  z w ła sz c z a  d la  n a sz y c h  
w a r u n k ó w ,  s ą  te, k tó r e  o t r z y m u je m y  p r z y  fa b ryk acy i  p iw a ,  sp i­
ry tu su ,  d ro żd ży ,  c u k ru  i k ro ch m a lu .

P r z e m y s ł  b r o w a r n i c z y  d o s t a r c z a  h o d o w c y  n a d e r  
c e n n y c h  o d p a d k ó w  w postac i  k ie łków, m łó ta  czyli s łodzin , o r a z  
m nie j  w ażn eg o  w y łu g o w an eg o  chm ielu . K i e ł k i  s ł o d o w e  te n  
p ie rw s z y  o d p a d e k  p rz y  fab ry k acy i  p iw a ,  c ie szą  się p o w s z e c h n ą  
s ł a w ą  j a k o  p a s z a  d o b ra  z w ła s z c z a  d la  m ło dz ieży  i b y d ła  m le­
cznego, zb l iża ją  się bo w iem  s w y m  sk ła d e m  do  s t r ą c z k o w y c h ,  
m a ją c  ilość z n a c z n ą ,  bo  2 4 %  su ro w e g o  b ia łka ,  s to su n e k  p o k a r ­
m o w y  n a d e r  ścisły bo  l : 2 -5 ,  o b o k  zn ac zn e j  ilości k w a s u  fosfo­
ro w e g o ;  p r z y t e m  s ą  sm ac zn e ,  ł a t w o  s t r a w n e  ( 8 0 %  su r .  p ro -  
te inów, 7 5 %  in a te ry j  w y c iąg o w y c h  b e z a z o to w y c h  i 6 4 %  sur .  
w łó k n ik a )  i s ą  p rzez  b y d ło  ch ę tn ie  ja d a n e .  P r z y  z a k u p n ie  k ieł­
k ó w  na leży  z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  ich w yg ląd ,  z a p a c h  i ilość 
zan ieczyszczeń ,  w len  sp o só b  b o w ie m  m o ż n a  się z a z n a jo m ić  
z ich jak o śc ią .  D o b re  kiełki m a ją  w y g ląd  pu lchne j ,  n i t k o w a t o - 
p o k ręco ne j  m asy ,  ja s n o -ż ó ł te j  b a rw y ,  p rz y  n a m o c z e n iu  w y d a ­
jące j  p rz y je m n y  a r o m a t .  K o lo r  c ie m n o -b r u n a tn y  ró w n ie ż  j a k  
i .zapach  s tę ch ły ,  n ie n o rm a ln y ,  ś w ia d c z ą  o zepsuc iu  lub  p r z y p a ­
leniu  s łodu. Z w y k le  z a w ie r a j ą  o n e  p ew ien  p ro c e n t  z a n ie c z y sz ­
czeń  w fo rm ie  p ia sku ,  ziemi i t. d . , p ro c e n t  ten  w d o b ry c h  k ie ł­
k a c h  pow in ien  b yć  ja k  n a jm n ie jszy .  Kiełki ła t w o  p rz y c ią g a ją  
wilgoć, w s k u te k  czego p rę d k o  u leg a ją  psuc iu ,  n a leży  też  je  
p r z e c h o w y w a ć  w  m iejscu  s u c h e m  i p rz e w ie w n e m .
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Kiełki podaje się zwykle rozrobione wodą, często także 
poprzednio zmielone a nieraz i zaparzone. Przy wychowie mło­
dzieży można je podawać w małych ilościach przed odłącze­
niem, potem zaś dawkę stopniowo się zwiększa aż do dwóch 
kilogramów dziennie na głowę. Ilości tej nie należy powiększać 
zwłaszcza u bydła mlecznego, mleko bowiem może nabrać go- j  

rżkawego smaku i korzennego zapachu. Przy większych daw­
kach zauważono nawet zaburzenia wewnętrzne i poronienia.

U źrebiąt ł/ 3 część owsa a nawet połowę można zastą­
pić kiełkami, u dorosłych koni można tylko część owsa temiż 
zastąpić i to na krótki czas, przy ciągłem bowiem używaniu 
kiełków przez czas dłuższy, tracą konie temperament i zdol­
ność do pracy. Dla bydła opasowego mniej są korzystne, zaś 
świnie i owce jedzą je chętnie i dobrze zużytkowują.

S ł o d z i n y  lub m ł ó t o  pozostające po oddzieleniu brze­
czki, zawierają dużo azotu, są łatwo strawne i aromatyczne, 
są też pokarmem polecenia godnym dla bydła mlecznego i opa­
sów zwłaszcza przy równoczesnem skarmianiu pasz surowych. 
Podług Dra Miirckera strawność ogólnego azotu dochodzi do 
9 l° /0. tłuszczu do 82% . Początkowo znane były słodziny tylko 
w formie, jaką po oddzieleniu brzeczki przedstawiają, a więc 
nader wodnistej, wskutek czego łatwo ulegały psuciu. Takie 
świeże młóta., nie nadające się do przewozu, służyć mogą tylko 
tym gospodarstwom, które się znajdowały w bliskości browa­
rów. Wiele też bardzo szło ich na marne, zwłaszcza że próby 
przechowywania i zakwaszania okazały się niekorzystne. Chcąc 
więc to złe, wynikające z wielkiej wilgotności, usunąć, zaczęto 
w ostatnich czasach oddawać je hodowcom w stanie wysuszo­
nym. Suszone słodziny przedstawiają masę brunatną o przyje­
mnej, chlebowej woni; barwa zbyt ciemna świadczy o użyciu 
przy suszeniu zbyt wysokiej temperatury, a więc tern samem
0 mniejszej strawności. Przygotowane w ten sposób dadzą się 
długi czas przechowywać, nie psując się i nie tracąc przyje: 
mnego zapachu, byle tylko miejsce przechowania było suche
1 przewiewne. Spasać je można w stanie zupełnie suchym, lub 
po namoczeniu w wodzie ciepłej lub zimnej, jak również zmie­
szane z brahą, ziemniakami, burakami, zaparzone lub nie; 
w każdym stanie są równie chętnie przez bydło jadane. Po­
prawiają one wygląd zwierzęcia, podnoszą wydajność i jakość 
mleka, nadając temu przyjemny zapach. Nadają się korzystnie 
do tuczenia jagniąt, wołów i świń a nawet dla koni mogą zna­
czną część owsa zastąpić. Całe szeregi doświadczeń nad żywie­
niem różnych zwierząt suszonem młotem wykonywane, świad­
czą dowolnie o wartości tychże, szczególnie też należy je pole­
cać gospodarstwom, które cierpią na brak dobrej paszy.

C h m i e l  wyługowany można także uważać za jeden 
z odpadków, mających pewne choć nie wielkie w żywieniu 
znaczenie. Zawiera on przy 25%  suchej substancyi wprawdzie 
dość dużo bo 4 '3%  białka, nie jest jednak lepiej strawnym 
od dobrej słomy.

P r z y  p r z e m y ś l e  g o r z e l n i e  z ym pozostaje jako nie­
użytek braha, czyli wywar. Odpowiednio do tego, z czego wy­
rabiany jest spirytus, mamy różne wywary i tak ziemniaczany, 
żytni, kukurydziany i t. d. Zajmiemy się głównie tym pierwszym, 
gorzelnie bowiem rolnicze, używają zwykle do wyrobu spiry­
tusu ziemniaków. Stanowisko brahy ziemniaczanej w kwestyi 
żywienia od dawna już jest określone i ustalone; wiąże się 
z nią ściśle ekonomiczne znaczenie gorzelni rolniczych. Jak 
wiadomo, gospodarstwo posiadające gorzelnię ma zapewniony 
zbyt na ziemniaki, prócz tego nie odbiera roli zbyt wiele ma- 
teryj pokarmowych, gdyż te w brasze, względnie w nawozie

z brahy pochodzącym napowrót roli powracają, w spirytusie 
bowiem wywozi się tylko węglowodany, a więc składniki, które 
roślina czerpie z powietrza. Poc hodzi to z samego procesu 
fabrykacyi spirytusu. Tu mianowicie zaparzone ziemniaki za­
prawia się w celu zcukrzenia skrobi słodem, zaś przy nastę­
pnej fermentacyi rozkłada się ten cukier na alkohol, wszelkie 
zaś inne składniki zarówno ziemniaka jak i słodu pozostają 
w brasze. Braha jest więc pokarmem zawierającym dużo azotu 
i to w formie łatwo strawnej, gdyż wskutek działania drożdży 
wiele mniej wartościowych amidów przemienia się w łatwo stra­
wne białka. Stosunek pokarmowy jest nader ścisły bo 1 : 2, 3; 
posiada jednak wywar jedną wielce ujemną stronę, a tą jest 
nadmierna bo do 94%  dochodząca ilość wody. To sprawia, źe 
braha nie zawsze może być należycie wykorzystaną i że przy 
używaniu jej należy zachować pewne ostrożności. Przedewszy- 
stkiem nie należy .jej używać w nadmiernej ilości i równocze­
śnie należy z nią skarmiać głównie pasze bogate w łatwo stra­
wne materye bezazotowe, np. melasę (na 100 litr. brahy 5 kg 
melasy) wtenczas bowiem te materye bezazotowe uzupełniają 

I  łatwo strawne azotowe w brasze się znajdujące. Mało sto- 
j sunkowo zawiera wywar ziemniaczany tłuszczu, a zatem przy 

żywieniu nim bydła mlecznego należy ten brak wyrównać 
dodając makuchów n. p. palmowych. Baczną uwagę zwracać 
należy na samą jakość wywaru, często bowiem zdarza się, 
zwłaszcza przy aparatach starej konstrukcyi, że braha zawiera 
pewien procent spirytusu, co wpływa szkodliwie na zdrowie 
zwierząt. W ywar należy podawać w stanie ciepłym, wtedy bo­
wiem jest lepiej strawny, przechowywanie brahy nawet na 
czas krótki nie jest do polecenia, łatwo bowiem się rozkłada.

Chcąc złe wynikające z obecności wody usunąć, zaczy­
nają obecnie wyrabiać brahę suszoną; ma to jednak znaczenie 
głównie dla tych fabryk, które same nie hodują bydła, zaś dla 
typowych rolniczych gorzelni nie byłoby to korzystnem.

P r z y  p r z e m y ś l e  c u k r o w n i c z y m  pozostają wytło­
czyny buraczane i melasa. W celu wydobycia cukru w soku 
komórkowym buraka się znajdującego, poddaje się, jak wiadomo, 
stosownie przyrządzone zżynki buraczane procesowi dyfuzyj­
nemu zapomocą odpowiedniego przepłukiwania wodą; przy tym 
procesie razem z cukrem dyfunduje część białek i połączeń ami­
dowych, reszta zaś materyj a więc znaczna część białka, włó- 
knik, małe ilości tłuszczu i nierozpuszczalne węglowodany po­
zostają w tych zżynkach. Zżynki te w stanie takim, jaki po 
ukończeniu procesu dyfuzyjnego przedstawiają, zawierają nad­
mierną, bo do 94%  ilość wody, posiadają też wszelkie złe strony 
z tego wynikające. Zwykle też poddaje się je częściowemu od­
wodnieniu w specyalnie urządzonych prasach — mimo tego je­
dnak zawierają one jeszcze dużo wody i tak n. p. wyciskane 
w prasie Klusemanna mają 89 8%  wody, łatwo też się psują, 
muszą więc być zaraz skarmiane. Takie wytłoczyny zwane 
sznyclami są pokarmem dobrym, o luźnym stosunku pokarmo­
wym, bo na jedną część substancyi azotowej idzie 7 do 8 części 
materyj bezazotowych; należy też je skarmiać razem z paszami 
o ściślejszym stosunku n. p. z makuchami etc. i zawierającemi 
większe ilości tłuszczu, tego bowiem jest w wytłoczynach zale­
dwie 0M%. Robione próby dołowania nie wydały pomyślnych 
rezultatów, przy tem bowiem tracą wytłóczyny znaczne ilości 
materyj pokarmowych i stają się szkodliwemi dla zdrowia zwie­
rząt. W ostatnich czasach zaczęło wyrabiać suszone wytłoczyny 
w specyalnych przyrządach metodą Buhtner’a i Meyer’a. Otrzy­
mane w len sposób wytłoczyny zawierają 105%  wody a 89 5%  
suchej substancyi, w czem jest 5‘0%  strawnych materyj białko-
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wych a 62'5%  strawnych bezazotowych i l'0 ° /0 tłuszczu. Mamy 
zatem środek pokarmowy o tym  samym składzie co  wytłoczyny  
zw ykłe, lecz lepiej działający i łatw o się przechowujący, bo 
bez nadmiaru wody. Takich suszonych sznycli m ożna dawać 
kro worn m lecznym  w ilości 3— 4'5 kg, wołom  opasowym  5— 7 -5 kg , 
wołom roboczym 4 — 6 kg, owcom  0 3  kg. Przy żywieniu świe- 
żemi należy unikać zbytniego nadmiaru, jak również zw racać 
uwagę na jakość, łatw o bowiem mogą nastąpić różne zaburzenia 
w trawieniu a nawet zapalenie kiszek.

Ostatniemi czasy zaczęły wchodzić w użycie t. zw . m ela­
sow e sznycle; są to wytłoczyny prasowane, suszone z ogrzaną 
drobno rozdzielaną m elasą (5 5 wytłoczyn —  3 melasy) m etodą 
S. W iistenhayen-Gecklingen. Zawierają one w tym stanie więcej 
azotu i cukru, są też sm aczniejsze, ale znacznie droższe.

M e l a s a  zawiera proteinu zaledwie 1% a za to dużo, bo 
60%  bezazotowych materyj wyciągowych, których większa część 
znajduje się w formie cukru, a więc w formie łatw o strawnej 
i przechodzącej w ciele zw ierzęcia w tłuszcz. Główną wadą 
m elasy jest nadmierna ilość soli, wywołujących nieraz rozw ol­
nienie, oraz brak wapna i kwasu fosforowego, co m oże spro­
wadzić rozm iękczenie kości; cukier bowiem w żołądku łatwo  
przechodzi w kwas  m lekowy, który wytwarzając reakcyę kwaśną, 
pozbawia kości wapna. Toteż żyw ienie m elasą należy prowadzić 
nader ostrożnie, nie dając zbyt wielkich racyi (krowy mleczne 
do 1 % t y ,  woły opasowe do 2 kg, ow ce do 300  g  dziennie), 
unikając równoczesnego skarmiania pasz kwaśnych, dodając 
zaś mączki kostnej, lub fosforanu wapna z kredą szlam owaną  
w ilości 20 - 3 0  g  na dorosłą sztukę dziennie.

Melasę najlepiej podaw ać w formie m ieszaniny z innemi 
paszam i; w tym celu rozcieńcza się ją wodą w równej ilości 
i zaprawia n. p. równą częścią grysu. Dobrą m ieszaninę daje 
m elasa z mąką palm ow ą, która do 60%  melasy przyjmuje. 
Robione próby żyw ienia mieszaniną melasy z torfem, przem a­
wiają za jej używaniem.

O d p a d k i  p o z o s t a j ą c e  p r z y  l a b r y k a c y i s k r o b i  
są różnej wartości pożywnej, zależnie z czego skrobia jest w y­
rabianą. Przy wyrobie krochmalu z ziem niaków pozostaje włó- 
knik czyli t. zw. pulpa ziem niaczana; jest to pasza nader uboga 
w białko, o luźnym stosunku pokarm owym  (1 +  17— 23) ale 
bardzo łatw o strawna i m oże być razem  z innem i paszam i 
dobrze wykorzystana zw łaszcza przez krowy mleczne. Ponieważ 
wskutek obecności wody łatw o ulega rozkładowi, wyrabiają ją  
w stanie suszonym ; zawiera wtedy 3 2 %  proteinu a 73'1%  
materyj wyciągowych bezazotowych. Mieszają ją  również z m e­
lasą, co znacznie podnosi jej odżyw czą wartość. Pozostałości 
przy wyrobie krochmalu pszennego są w przeciwieństw ie do 
poprzednich paszą zawierającą dużo azotu; zwykle bywają spa­
sane w stanie św ieżym , zaczynają jednak wchodzić w handel 
suszone. W obu razach działają dobrze, szczególnie u świń  
opasowych. Po odparowaniu wody pomywczej, zwanej niekiedy 
brahą pozostają resztki, mające wartość zbliżoną do grysu 
pszennego.

Z T O W A R Z Y S T W A  ROL NI CZ E GO K R A K O W S K I E G O .

Czynności Komitetu.
W dniu 9 grudnia 1899 roku odbyło się posiedzenie j  

Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewo- j 
dnictwem prezesa Andrzeja hr. Potockiego. Obecni pp. F. A. 
hr. Breza, Karol Czeez, Maryan Dydyński. prof. Dr. Antoni

Górski, Dr. Jan  Hupka, Dr. Stefan Jentys, Alfred Lippoman, 
prof W ładysław Lubomęski, Dr. W itold Milieski, Stanisław 
Ostaszewski, Michał hr. Rostworowski, Dr. Klemens Rutowski, 
insp. hod. Feliks Sandoz i Stefan Bojanowski, sekretarz Dr. 
Adam Krzyżanowski.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z poprzedniego zgro­
madzenia, zajęto się poruszoną przez Towarzystwo okręgowe 
jasielskie sprawą reformy ustawy wodnej z roku 1869 i prze­
kazano ją  komisyi złożonej z pp. Chrząszczewskiego, Ostasze­
wskiego i hr. Reya. Na wezwanie W ydziału krajowego zamia­
nowano przedstawicielem Komitetu w krajowej Radzie kolejowej 
delegata komitetu w państwowej Radzie kolejowej p. W łady­
sława Struszkiewicza na czas od 1 stycznia 1900 roku do 
31 grudnia 1902 roku a zarazem uchwalono prosić delegata 
o peryodyczne składanie Komitetowi sprawozdania z obrad wy­
mienionych korporacyi. Przyjąwszy do wiadomości pismo W y­
działu Rady powiatowej krakowskiej z zawiadomieniem, źe 
Rada powiatowa przeznacza w roku 1900 na zakład sadowni­
czy pod Krakowem 100 złr., postanowiono ponownie odnieść 
się do Rad powiatowych zachodniej części kra ju  z prośbą 
o subwencyę. Na zapytanie namiestnictwa, do których miej­
scowości należałoby przesyłać telegraficznie kursa wiedeńskiej 
giełdy zbożowej, postanowiono odpowiedzieć, że w pierwszym 
rzędzie do Krakowa, a w drugim do miejscowości będących 
siedzibą towarzystw rolniczych okręgowych. W  imieniu bar. 
Czecza, którego Komitet prosił o robienie starań w celu przy­
spieszenia sankcyi ustawy sejmowej o komasacyi, D r. K rzy­
żanowski podał wiadomość, że sankcya tej ustawy ma nastą­
pić w najbliższej przyszłości, co do ulg zaś stęplowych przy 
dobrowolnej arondacyi, które ustają z dniem 31 grudnia b. r., 
wniósł rząd na interwencyę Koła polskiego wywołaną petycyą 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, ustawę przedłużającą 

i czas trw ania tych ulg. W  celu usunięcia ze sprawozdań staty- 
i  stycznych błędnych dat uchwalono zażądać od ministerstwa rol­

nictwa subwencyi na dokładne pomiary obszarów zajętych pod 
uprawę różnych plonów rolniczych, które wykonywanoby sto­
pniowo i kolejno powiatami, tak źe w ciągu 25 lat zebranoby po- 

I m iary w całej Galicyi zachodniej. Tymczasem zaś postanowiono 
j  odnieść się do wybitnych właścicieli ziemskich z prośbą, aby 

podali ze swej okolicy jak  najdokładniejsze daty co do roz- 
j  działu gruntów pod uprawę najważniejszych plonów rolniczych. 

W  budżecie wydatków i dochodów na rok przyszły, w dziale 
funduszów własnych uchwalono następujące pozycye:

A. D o c h o d y
38%  od wkładek członków   800 złr.
subwencya r z ą d o w a   500 „

„ k r a j o w a   3000 „
nadzw yczajne  500 „

zwrot kosztów administracyi:
funduszem „bydło11  500 złr.

„ „trzoda chlewna14 . . . .  300 „
„ „statystyka1 4 ...........................  300 „

r a z e m   5900 złr.
B. W y d a t k i

m ieszk an ie ....................................................... 700 złr.
. płace i r e m u n e r a c y e .................................  3070 „

pensya w d o w i a ............................................ 500 „
wydatki a d m in is tracy jn e ...........................  1500 „
subwencya Tygodnika rolniczego . . . 600 „

r a z e m   6370 złr.
n iedobór................................. 470 złr.

Stosownie do wezwania ministerstwa rolnictwa postano­
wiono odnieść się do Towarzystw rolniczych okręgowych z żą­
daniem przeprowadzenia badań statystycznych wedle nadesła­
nego przez ministerstwo kwestyonaryusza N. 2 i 4, kwesty- 
onaryusz 1 rozesłać do szeregu osób przez Komitet oznaczonych 
a wypracowanie ogólnej opinii w sprawie odnowienia trak ta­
tów handlowych polecono Drowi Krzyżanowskiemu; na cele 
tych dochodzeń statystycznych przeznaczono z funduszów wła­
snych dodatkowy kredyt w kwocie 500 złr.

Na wniosek sekcyi hodowlanej przyjęto w prelimina-
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rzu w ydatków  z funduszu hodowlanego następujące pozycye: 
I. Bydło rogate 26190 złr. (w tem na stacye buhajów  8000 złr., 
na zakładanie dbor zarodowych i cielęciarni 50Ó0 złr. na pre­
miowania 5900 złr.). U . Trzoda chlewna 9000 złr. (dopłata do 
prosiąt chlewniom zarodowym 4800 złr.. zakładanie chlewni 
zarodowych 2000 złr.). I I I . Owce 955 złr. IV . D rób 624 złr. 
/  funduszu na premiowania przeznaczono: 1. na pow iaty Biała, 
G rybów , Jasło, Krosno i L im anow a po 500 złr.; 2 . na powiaty 
Bochnia. D ąbrow a, Mielec, Nowy Sącz, W adowice, W ieliczka, 
Gorlice i M yślenice po 200 złr.; 3. na pow iaty Brzesko, Chrza­
nów. Kolbuszowa, K rakow , Nisko, Pilzno, Podgórze, Ropczyce, 
Rzeszów, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów , Żywiec, po 100  złr. 
Miejscowości lezące w powiecie bocheńskim  na g ran icy  pow. 
limanowskiego, gdzie hodowla bydła  wyżej stoi, mogą otrzy­
m ać dodatkow e kw oty na prem iow ania z funduszu rezerw o- 
wego, na ten cel w kwocie 500 złr. przeznaczonego. Na fo­
tografowanie sztuk zarodow ych postanowiono żądać od m ini­
sterstw a rolnictw a jednorazow ą subw encyę w kwocie 300 złr.

Na wniosek sekcyi chowu koni postanowiono utw orzyć 
w Słupi w pow. w ielickim  u p. A leksandra D ydyńskiego 
subw encjonow aną stacyę ogiera a w budżecie wyda tle ów na 
rok 1900 w staw ić następujące pozycye: subweneyonowanie 
licencyonow anych ogierów 1 2 0 0  złr., zakupno ogierów na sta­
cye 3050 złr., koszta adm inistracy jne 215 złr.

KRONIKA POSTĘPU
w  d z ie d z in i e  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k i e g o .
Z aw arto ść  laseczników  gruźliczych w maśle. Dr. W eissen- 

feld badał w hygienicznym  insty tucie w Bonn 32 prób masła 
na obecność ży jących laseczników  gruźliczych. Dwadzieścia 
prób pochodziło z więszych m leczarń krajów  nadreńskich , 
W estfalii i H olandyi, dw anaście zaś z zagród w łościańskich 
w okolicy Bonn. R ezultaty  tych  badań w ypadły, ja k  nastę­
puje: 1. W  dwudziestu dwóch próbach nie znaieziono zupeł­
nie ani praw dziw ych laseczników  tuberkulicznych, ani też t. z. 
pseudotuberkulicznych, z tych 2 0  prób nie wywołało żadnych 
zmian patalogicznych u zw ierząt doświadczalnych, 1 próba 
wywołała u doświadczalnego zw ierzęcia zapalenie otrzewnej 
ze śm iertelnym  przebiegiem, wreszcie jed n a  próba przypraw iła 
zwierzę o śmierć, nie w yw ołując żadnych widocznych pata­
logicznych zmian. 2. Laseczniki tuberkuliczne lub pseudotu- 
berkuliczne znaleziono w dziesięciu próbach, z k tórych  jed n a  
w yw ołała praw dziw ą gruźlicę a 7 —  pseudotuberkulozę (gru- 
zły na płucach, wątrobie, śledzionie i t. p. Ze w szystkich za­
tem 32 badanjTch prób masła, ty lko trzy , czyli 9 36°/0 zawie­
rało żywe laseczniki tuberkuliczne. N ależy przytem  podnieść, 
że ty lko  dwie m leczarnie ze wszj7stkich, z k tó rych  pochodziły 
badane próby masła, poddaw ały śm ietanę pasteur yzacyi i że 
w łaśnie masło dostarczone przez jed n ą  z tych  dwóch m leczarń 
zabiło zw ierzęta w jed en  lub dwa dni po in jekcyi, nie w y­
w ołując w organach widocznych zmian. Laseczniki będące 
p rzyczyną tej choroby, ja k  się W eissenfeld przekonał, tworzą 
zarodniki trw ałe, k tóre  wyższą tem peraturę podczas pasteury- 
zacyi bardzo dobrze znoszą. Ciekawe je s t również następujące 
zestawienie rezultatów  uzyskanych przez W eissenfelda z w y­
nikam i zebranym i przez innych badaczów:

ilość  p ió b  i lo ść  prób ,  w k tó ry c h
b a d a n y c h  w y k r y to  l a se c z n ik i  g ru ź l ic z e

B ru sa fe ro n  9  i  czyK lM o /0
R ° t h ............................................  2 0  2  „ 10  0 ,,
S c h u ch a rd t.........................  42 0  . 0
O berm iille r............................14 14 ” 10 0  0  ”
P e t r i ..................................  1 0 2  3 3  ., 32 '0 „
G rim in g .................................. 17 8 „ 47 0 .,
Rabinowitsch . . . .  80 0  0

. . . .  15 2 ” 1 3 2  ”

. . . . ? ? „ 100  0  „
r. . . . .  19 0 0 0 „

O berm iiller. . . . .  10  8 „ 8 0 0 ,,
K n o r r ..................................17 4  n 17-0  „
W eissenfeld . . . .  32 3 „ 32-0 „

(Berliner k linische W ochenschrift).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.4

N ie m ie c k o - a u s t r y a c k a  k o n f e r e n e y a  w  s p r a w i e  s p i c h r z ó w  
zb o ż o w y c h .  W  dniu 1-go g rudn ia  b. r. zebrała się w Halli 
konfereneya 77 przedstaw icieli 44 niem ieckich i austryackich  
zw iązkow ych tow arzystw  załoźonjTch w celu wspólnej sprze­
daży zboża, aby się naradzić nad rozwinięciem i crganizacyą 
interesu zbożowego. A ustryaękie  m inisterstw o ro lnictw a repre­
zentował sekretarz m in isteryalny  D r. E rtl. N a konferencyi tej 
omawiano następujące spraw y: A dm inistracya składów  zboża 
w ogólności i rozszerzenie je j działalności na zakupno i sprze­
daż artyku łów  w gospodarstw ie produkow anych i konsum ow a­
nych. Pod jak im i w arunkam i i wśród jak ich  okoliczności m o­
żna założyć tow arzystw o spichrzow e? Sposób odbioru zboża 
z rą k  gospodarzy należących do tow arzystw a i oznaczenie ceny 
zboża. Czy można polecić zakupno zboża od należących do 
towarzjrstwa po cenach bieżących, czy też zapłatę częściową 
za dostarczone zboże z zastrzeżeniem ostatecznego obrachunku 
na końcu ro k u ?  U rządzenie okręgów sprzedaży. K redy t towa­
rzystw  w celu sprzedaży zboża w kasach  centralnych. Zgo­
dzono się na następujące rezolucye: Założenia tow arzystw  tam  
sobie należy przede w.szystkiem życzyć, gdzie inne stow arzy­
szenia przyw yczaiły  ludność do toku interesów w stow arzy­
szeniu, gdzie zakupno m ateryałów  surowych je s t zorganizo­
wane i gdzie członkowie założyciele zapewnią zapełnienie zbo­
żem składów. Stopniowo należy rozszerzać stow arzyszenia po 
całym  k ra ju . W  celu zyskania  zbytu w skazane je s t także 
popieranie odpowiednich usiłowań stow arzyszonych średnich 
i m niejszjmh m łynów i działanie w porozum ieniu z nimi. Po 
w yczerpującej dyskusy i nad postanowieniami lom bardowem i 
w pruskiej związkowej kasie centralnej, stwierdzono, że żadne 
z reprezentow anych na zjeździe pruskich tow arzystw  w celu 
sprzedaży zboża nie może korzystać z ofiarowanego lom bardu, 
bo ten po najściślejszem  obwarowaniu bezpieczeństwa, niepo­
trzebnie je s t skom plikow any i aż do niew ykonalności u tru ­
dniony. Na wniosek delegata v. M endel-Steinfelsa, krajow ego 
radcy  ekonomicznego, utworzono sta ły  niem iecki wydział to­
w arzystw  w celu sprzedaży zboża i uchwalono zbierać się na 
peryodyczne konfereneye. Te to postanowienia, obok zaufania 
i dobrych nadziei, k tóre  by ły  widoczne w zgrom adzeniu, każą 
w różyć szybszy postęp i lepsze w ynik i usiłowań m ających  na 
celu ułatw ienie producentom  sprzedaży zboża z odpowiednim 
zyskiem

Z a s to s o w a n i a  ku k u ry d zy .  N ajw ażniejszym i produktam i, 
do k tó rych  fabrykacy i k u k u ry d za  dostarcza m ateryału  suro­
wego, są: cukier, cukier gronowy, glukoza, dekstryna, olej, 
sp iry tus i surogaty kauczuku. K uku ry d zy  używ a się w bro­
w arach, do w yrobu skór i konserwów owocowych, w fab ry ­
kach  papieru jak o  m ateryału  do polerow ania lub ja k o  surowca 
na ru lony  i t. d. W  rzeczywistości więc cały szereg gałęzi 
przem ysłu zależy w pewnym  stopniu od urodzaju kukurydzy . 
Z najnow szych produktów  przem ysłow ych należy wym ienić 
dw a fabrykaty , k tóre  roku ją  zwiększenie się zapotrzebowania 
k ukurydzy . Przedew szj7stkiem  może mieć ważne znaczenie 
zastosowanie k u k u ry d zy  do w yrobu prochu w ydającego bardzo 
mało dymu. Setki tysięcy cetnarów  m etrycznjm h spirytusu  
kukurydzianego zużytkow ują obecnie fabryki prochu. J a k  
długo państw a europejskie nie z reduku ją  sw ych stałych arm ii, 
kukurjM za będzie m iała zapewniony na ten cel zbyt. Jeszcze 
więcej obiecuje na przyszłość niedawno wprowadzone używ a­
nie ku k u ry d zy  do wyrobu surogatu kauczuku. W ynalazcy  
tego produktu  zapew niają, że przynajm niej w A m eryce pół­
nocnej cena jego dojdzie do 6 -iu centów (am eryk.) za 1 fun t —  
i że z m ieszaniny tego fabrykatu  z paragum m ą będzie mo­
żna w yrabiać przedm ioty kauczukow e wszelkiego rodzaju.

C zy s te  k u l tu ry  do z a k w a s z a n ia  śm ie ta n y .  Profesor uni­
w ersytetu w Coruhill w A m eryce północnej, W incy, wróciw ­
szy z podróż}7 po D anii, porów nyw a sposób w yrabian ia  m a­
sła w D anii i w A m eryce i stw ierdza, że D ania zawdzięcza 
wyższość na tem polu przem ysłu gospodarczego, stosowaniu 
czystych k u ltu r do zakw aszania śm ietany. J a k  tw ierdzi W incy, 
w duńskim  przem yśle m leczarskim  niem a nic takiego, czego
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brak Ameryce lub czego Ameryka mieć nie może; w Danii 
i w Ameryce są dobre krowy mleczne, dobra pasza, dobre 
metody przerabiania mleka — w ynik jednak w Danii jest
0 wiele lepszy. Dania bowiem przewyższą Amerykę tern, że 
stosuje czyste ku ltury  do zakwaszania śmietany i to właśnie 
zapewnia masłu duńskiemu na wielkich targach angielskich 
pierwsze miejsce. Pasteuryzacya i używanie czystych kultur 
jest rozpowszechnione w całej Danii. Przy używaniu tych kul­
tu r postępuje się z największą ostrożnością, często w jednej 
mleczarni znajdują się dwie osobne kultury, by można było 
lepszą wybrać; często zyskują kultury swój pełny rozwój
1 najwyższą wartość dopiero po szeregu rozmaitych szczepień.

Badanie matek buhajków przeznaczonych do rozpłodu 
na mleczność. Na zgromadzeniu delegatów szwajcarskich to­
warzystw hodowli bydła brunatnego, które się odbyło dnia 
10 września r. 1899, postanowiono, ze względu na wielki wpływ, 
jak i rozpłodniki wywierają na wydajność mleka żeńskich po­
tomków, badać mleczność tych krów, od których byczki prze- J  

znacza się na przychówek. W ypełniając to postanowienie, po­
leca Zarząd wszystkim członkom Związku zgłaszać wcześnie 
swe krowy do sekretarza na przepisanych formularzach. Ba- I 
danie zostanie przedsięwzięte pod następującymi warunkami:
1) Tymczasowe zgłoszenia krów, które w przeciągu trzech 
miesięcy mają się ocielić —  należy uskutecznić do 1 listo­
pada 1899 roku. Przyjmować się będzie Ogłoszenia tvlko krów 
premiowanych lub wysoko pointowańych, które zatem mają 
prawo do poświadczenia odstanowienia'T 2) Jeżeli zgłoszona 
krowa urodzi zdrowego, dobrze zbudowanego byczka, to uro- j 
dzenie jego mają w przeciągu trzech dni skonstatować dwaj 
wiarygodni świadkowie, potem donieść o tern sekretarzowi 
i wycisnąć byczkowi znamię na uchu. 3) W raz ze stanowczem 
zgłoszeniem należy złożyć na pokrycie kosztów 20 fr.; jeśli 
cielę w pierwszych 10-iu dniach zginie, to wkładkę tą się 
zwraca. 4) Badanie mleczności wykonywać będzie osobno mia­
nowany, znający się na rzeczy kontrolor co dwa tygodnie; 
będzie on oznaczał ilość mleka, a dla oznaczenia jakości bę­
dzie brał próbki. 5) Przez dwa tygodnie między jedną a drugą 
bytnością kontrolora ilość mleka oznaczać będzie właściciel 
krowy. 6) żyw ienie badanej krowy pozostawia się właścicie­
lowi; jest on jednak obowiązany podać na piśmie dokładne 
wiadomości o jakości, ilości, sposobie przygotowania i czasie 
zadawania paszy, jakoteź i o czasie odlatowania. 7) Badanie 
matki rozpoczyna się w 10 dni po ocieleniu i trwa aż do 
końca periodu laktacyjnego, ale nie dłużej ja k  jeden rok.
8) Nieuczciwe postępowanie w czemkolwiekbądź ogłaszać się I 
będzie, a krowy takiego niesumiennego właściciela&wykluczy 
na przyszłość od każdego badania. 9) Opublikuje się końcowy 
wynik, a na targu buhai wyprowadzonym na targ  buhajkom 
będzie się przyznawać dodatki do premii 50 __ 100°/0.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Jer. T. w  M ik. Je st to prosty i widoczny la p su s  c a la m i  w spół­

pracownika robiącego pospiesznie streszczenie, który pozostał niepoprawiony 
przy rewizyi numeru. Wogóle staramy się o dobrą korrektę i sądzimy, że J 
z tego powodu pismo nasze na zarzut nie zasługuje. Tym razem staranna re • ! 
wizyę u trudnił udział redaktora w zebraniu Towarzystwa okręgowego w tym 
samym dniu, w którym numer idzie pod prasę Pom yłka je s t tak widoczna, 
że nie wymaga nawet sprostowania. Jesteśmy też pewni, iż nik t wiecej nie 
wpadł na myśl, że w Lauehstadt jęczm ień ozimy sieje sie na wiosnę.

P . D r. S t. P . W Dul). Przepraszamy bardzo za wine ekspedycyi, 
która adresu przez nieuwagę nie wpisała na  stale arkusze. Na rękopis 
czekamy.

Stow . O gnisko w  WT/edniu. W roku przyszłym nadal chętnie bę­
dziemy „Tygodnik" wysyłali.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Sytuaeya na wielkich rynkach zbożowych nie zmienia się dotąd wy­
raźnie na lepsze a główną tego przyczyną są niezawodnie opłakane stosunki 
kredytowe, VV Stanach Zjednoczonych objawia się wcale silnie skłonność 
producentów do wyczekania na lepszą cen e , która uwyraźnia się w stale 
zmniejszających się dostawach pszenicy z farm, atoli brak gotówki prze­
szkadza wytworzeniu się silnej tendencyi zwyżkowej i dozwala tylko utrzy- 
łnanie się ceny na dawnym, stosunkowo niskim poziomie. Na targach an- i

gielskieh niepowodzenia na placu wojennym w Afryce usposobię ie nieco 
wzmocniły, ale znaczniejsza zwyżka w cenach nie nastąpiła. We Francyi 
w podnoszeniu się ceny zaszła pewna przerwa, tendencyę można jednak  za­
wsze uważać za dosyć mocną. Na targach austryackich zaczyna się wśród 
producentów objawiać dążność do zdobycia lepszej ceny, jednakże "niecheć 
do sprzedaży po cenach bieżących celu nie osiągnęła, ponieważ m łyny wo­
bec słabego zbytu na mąkę nie są skłonne do większych zakupów. W krain 
położenie również się nie poprawiło.
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nia Pszenica Zyto J ęczmień Owies

i . . . . . . . . . . . .

•
Kraków . . . . 19 7 .6 0 -8 .3 5 6 .3 5 -7 .0 0 6.50—7.00 5 .50—6.05L w ó w .............. 19 7 .2 5 -7 .5 0 5 50—5.70 6 0 0 - 7 .0 0 5.20—5.60Tarnopol . . . 16 6 60—7.00 5.30 - 5  50 5 .0 0 -5 .3 0 4 40 —4.56Podwołoczyska 14 7 .1 0 -7 .2 5 5 55—5.90 5 .0 0 —5.35 4.55—4 90

„ rossyjskie — 7.50—8.20 6.40 - 6 65 6.65—7.15 5.80—6.00W iedeń . . . . 21 7 .8 5 - 8  90 6.55 - 6  95 6 .6 0 -8 .9 0 5 3 5 - 6 .3 0Peszt .............. 21 7 .7 5 -8 .3 0 6 .1 5 -6 .3 0 5 60 —6.60 5 .1 5 - 5  45Praga  . . . . 19 8.05—9.10 7 .1 5 —7.65 7 8 5 - 8 .2 5 5 50 —6.20Ceny w złr. za 
100 kg.

Berlin . . . . 18 14 0 0 -1 4 .8 0 1 3 .7 0 -1 4 .8 0 _ 13.40— 15.20W rocław . . . 18 13 30— 15.00 13.60— 14 24 12.50— 14 50 l l .4 0 -1 2 .l t>Poznań . . . . 18 13 80— 14 80 13 .0 0 -1 3 .7 0 12 0 0 -1 3 .5 0 12 .0 0 -1 2 .6 0Ceny w m ar­
kach za 100 kg

W arszawa . . 19 5 5 0 — 5 85 4 .3 0 -4 .5 0 4.20 4 80 2 .9 0 -3 .4 5
Ceny w rs. za 

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e

/ 1 2

i kosztami wedle telegra  
pruskich Izb rolniczych 

dnia l8/,
164 50 
162 75 
J 75.40 
167 75 
165.50 
16240 
149 05

152.75 
148.20 
147.10 
152.80

w m arkach za 1000 %  łącznie z przewozem, cłem 
licznych wiadomości centralnego biura notowań

Pszenica : dnia 1
Z Amsterdamu do K o lo n ii .......................  164 5Ó*
„ Chicago do B e r l i n a .............................  162 35
„ Liverpoolu do B e r l i n a .......................174.50
„ Nowego Jo rku  do Berlina . . . .  168.35
„ Odessy do B e r lin a ....................................  164 65
» % g ‘ „ « ...................................  162 40
w Paryżu ..... ............................................... 149 95

Ż y to :
Z Amsterdamu do K o lo n i i ....................... 154.35
„ Odessy do Berlina ............ ....................... 143 70
» Rygi * * .............................................. 147.10
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  15385

J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 21/X II, 5 .25—5.85 złr.; Lwów 19/XII, 5.00 
—5.50 złr., Tarnopol 16/X1I, 4.50—4.60 złr. J e c z m ie ń  n a  k r u u v  Kraków 
19/X1I, 5 .7 5 - 6  20 złr. ‘ "

K u k u ry d z a .  Kraków 19/XII, 0 .00—5.75 z łr .; Wiedeń 21/X II, sta ra  6 05 
—6.15 złr., nowa 5.10—5.20 złr., cinquantino 5 .75—5.95 złr.; Lwów 19/XII 
5 .90—6 10 złr.; Tarnopol 22/IV, stara 0.00—0.00 złr , nowa 0 .00—0.00 złr. 
Peszt 21/XII, 4.60—4.70 złr.; Podw ołoczyska 23/V II1 , nowa 0 .00—0.00 zir!’ 
stara 5 .10—5.20 złr. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków 19/XU, 7 .00—8.50 złr.; Lwów 19/XII, 7 .0 0 -7 .2 0  złr., 
Tarnopol 16/X1I, 6 80—6.95 złr., Podw ołoczyska 7/XII, galic. 6.30—6.50 złr.’; 
rossyjska 6.15—6.40 złr. za 100 leg.

Strączkowe,  p rzem ys łow e  i okopow e.
G roch . Kraków 19./XII,8.50— 12.00złr.; Wiedeń 19/XU, galic. 9 .0 0 -1 2 .0 0  

złr.; Lwów 19/XII, 6 7 5 - 9  00 złr.; Tarnopol 16/XII, Victoria 7.50—7.7 5 złr.; 
zwykły 5.50—6.00 zir., pastewny 4 .80—5.0J złr.; Podwołoczyska 14/X1I ’ 
galic. Victoria 00.00—8.50 złr., zwykły biały 6 .30—6.90 złr.; ross. 5.'70— 
6.50 złr. B obik . Lwów 19/XU, 4 .7 0 -5 .0 0  złr.; Tarnopol 16/XI1, 4.49—4.50 złr 
W y k a . Podwołoczyska 19/IV, 5.00—5.25 złr ; Lwów 19/XII, 1 .7 0 -5 .0 5  złr ; 
Tarnopol 16/X II, 4 .5 1 - 4  60 złr ; Kraków 25/1V, 6.25—6.75 złr.

F a so la . Kraków 19/X1I, 7 .0 0 -1 0 .5 0 złr.; Tarnopol 16/XII, biała 7.00— 
7.15 złr.; Wiedeń 19/X1I, drobna 8 .0 0 -8 .2 5  z łr.; średnia 7.25—7.50 złr., 
okrągła 8.00—8.50 z łr ;  d ługa i płaska 9 5 0 — 10.00 złr., pstra 6 .00— 
6.25 złr.

R z e p a k . Wiedeń 19/X1I, 12.50 -1 2 .8 0 z łr .;  Praga 19/XU, 1 2 .7 5 -1 2 .8 5  
złr.; Peszt 21/X1I, 11.80—12.20 złr., na sierpień 1900. 11.80 —11.90złr.; Kra­
ków 19/X11,11.75—12.20 złr.; Tarnopol 16/X11,10 .00—10.20złr.; Lwów 19/XII, 
11.00— 11.50 z łr .; Podw ołoczyska 18/1, 00.00 złr. za 100 leg.

C h m ie l. Lwów 19/X11, 45 do 72 złr. Wiedeń 19/XII, zatecki miejski 
8 0 —100 złr., zatecki okoliczny 70—80 złr., auscha czerwony 60—65 złr. 
zielony 35 — 48 złr.; galicyjski 4 0 —60 złr.; Zatec 19/XII, 75—80 złr. za 
50 %  nowego chmielu. Norymberga 19/XR, chmiel nowy 65 —135 marek. Uspo­
sobienie stale mocne, chmiel lepszego gatunku poszukiwany.

K a r to iie . Kraków 19/X1I, 2.50—3.00 złr.; Wiedeń 19/XU, 2 .80—3.00 
złr.; Podw ołoczyska 14/XII, 1.10—1.15 złr. za 100 kg.

Produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 18/X II, węgierskie prima 37—39 złr., secunda 31—36, 

tertia 27 — 30 złr., wyborowe 39 — 00 z łr .; galicyjskie prima 3 6 —37 złr., 
secunda 32 —33 złr., tertia  2 9 —31 złr., wyborowe 00 — 42 złr. za 100 kg 
żywej wagi.
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N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 19/XII, prima 40 — 41 /.Ir., średnie i stare 
3 7 — 39 złr., lekkie 3 3 —36 złr., a młode 3 2 —40 ztr.; Peszt 21/X II, stare 
ciężkie 41 —41 '/2 złr.; średnie 42—4 3 '/2 złr.; młode ciężkie 43 —43 '/a złr.: 
średnie 4 2 —42 '/2 złr., lekkie 41 —42 złr. za 100 kg.

M asło. Wiedeń I9/XII, najlepsze deserowe 1.20 — 1.30 złr.. wiejskie
1.10 —1 .20złr.; zwykłe targowe 1 0 0 — l.lO z łr. Kraków 19 XII, targowe 1.10— 
1.20 złr. za 1 kg. Hamburg I8/X II, stołowe 1 klasy 232 —216, l ik i .  2 2 4 —230, 
galicyjskie 168—180 marek za 100 kg. Berlin 18/XU, dworskie i spółkowe 
prima 224, seeunda 218, tertia 208, galicyjskie 156—160 marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 19/XII, prima 26 '/2—27, seeunda 27 '/2—28, konserw, w wa­
pnie 35—37 sztuk za 1 złr., usposobienie zniżkowe: Kraków 19/X1I, 1.80 —
2.10 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 21/X II, okowita (75°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

19.00 — 19.10 złr.; spirytus rektyfikowany (90°/o i wyżej) opod. kontyngen­
towany 56.00—56.25 z ł r . ; w d obiazgowej sprzedaży ceny o 60 ct. do 1 złr 
wyższe; Praga 19/X1I, okowita kontyngent. 18.40 złr., spirytus rafinowany 
54.90 złr.; Lwów 19/XI1, loco Tarnopol gotowy 16.60 — 17 00, terminowy 16.75 — 
17-25; Tarnopol 16/XII. gotowv 16 80 — 17.10 złr . na zimowe miesiące 
1 5 .9 0 -1 6 .1 0  złr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Dr. Stefan Jentys.

01) A D M IN IST R A C Y L  
Wobec kończącego się roku pro­

simy usilnie o rychłe w yrów nan ie  
zaległej prenumeraty.

A P T E K A  K. W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOW IE, 

przy ulicy Floryańskiej 
zak u p i k a żd ą  ilo ść  te g o r o c z n e g o  „S p oryszu "  

po cenie 120 złr. za  100 Ar/.

>x.v̂ :.x>: x xx
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Znakomite gospodarskie

na
wielkości 145 X 200 cm 

(okrywające zatem całego 
konia) z 3 szerokimi szlakami 
(bordiurami), grube, nadzwy- 
czaj. trwałe i (ciepłe jak futro
wy sprzedaj e się z powodu 
niezupełnie dokładnie wyko­
nanego szlaku bezpośrednio 
rolnikom po cenie niesły­
chanie niskiej 2 zlr. 25 ct. 
za sztukę a  4  złr. 50 ct.

za parę.
Kupujący sześć par lub wię­
cej nie ponoszą kosztów prze­

syłki.
W yraźnie napisane zamó­
wienie, które wykonywa się 
tylko za nadesłaniem  z góry 
należności lub za pobraniem; 
należy nadsyłać pod adresem,

M. S c h w a g e r
Wiedeń IL i,  

G lockengasse  9.
Tysiące listów z uznaniem 

i diilszemi zamówieniami.

U 0T  Nb. w  razie, gdyby 
derki okazały się nieodpo- 
wieduiemi, obowiązuję się 
otrzym aną należność zwrócić.

F a b ry ka  t łu szc zó w  i sm arowide ł
B A Z Y L E G O  A K S L E R A  w  D r o h o b y c z u

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłam. 24—24

O ŚW IATA
MIESIĘCZNIK

poświęcony zagadnieniom wykształcenia, czytelnictwa i samouctwa
pod kierunkiem  literackim ^W . M. K o z ło w sk ie g o .

Wychodzi 15 każdego miesiąca w objętości l ' / j —2 arkuszy. Przedpłata 
wynosi w Austryi rocznie 3 złr., półrocznie 1 złr. 50 c t , kw artalnie 75 ct. 

A d re s  R e d a k c y i;  S z la k  35 , w  K ra k o w ie .

,-ti ; ■

V I  T U L  O S A L  (i!
(praw na ochrona)

Dr. H. Weissenberg.
Jedyny wypróbowany środek

przeciwko zakaźnej biegunce cieląt.

(Pomór cieląt).
Stanowczo skuteczne, łatwe stosowanie!

Oddzielanie, dezynfekcya i t, p. zbyteczne.

Liczne ,  z n a k o m i t e  u z n a n i a .  —
Chemik B . M enge , T ic h a ii O.-S.

Broszury darmo i opłalnie.
Główny skład: C. Haubner, Apteka pod Aniołem,

W iedeń. I. B o g n erg asse  13. 6—15

Znakomite
d a c h ó w k i

i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza Nowosądecka
Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. K W IC IŃ S K IE G O
w Nowym Sączu.

Ochronna m arka:
K o t w i c a .

Liniment. Capsici comp.
z  apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkioh aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą" z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny.

A p te k a  R ic h te r a  pod  z ło ty m  
,  Iwom w P ra d z e . i

N akładem  Kom itetu o k T ow arzystw a Rolniczee-o k rakow sk iego . —  W  D ru k arn i U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z e fa  Ki lipow skiego.


